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Przyjaciół o rozszerzanie gazetkii.

Ubezpieczać ziemiopłody! będzie istotnie, czy inaczej, o tern
— nikt nic wie przed czasem. Ale za-

Niepewuie zapowiada się ten wsze lepiej przypuszczać gorsze i za­
tok, Po chłodnym kwietniu było za- wczasu myśleć o ochronie. K to chce
^  * '  «y

'edwio kilka dni cieplejszych, a już  spać spokojnie i być bezpiecznym 
grad próbował swej siły. P rzy  po- przed zupełną ruiną,, ten niechaj się 
umiał się niejako rolnikom; że istnieje zmoże j ia  ciężkich — co prawda — 
i gotów zniszczyć ićh pracę, jeżeli się parę reńskich i niech ubezpieczy swe 
nie ubezpieczą. Połowa maja znowu ziemiopłody w polu, więc pszenicę, 
chłodną była, aż od 12. zrobiło się ży to , jęczmień itp. Kogo nie stać 
uaraz gorąco i tak  się zanosiło chwi- ubezpieczyć całej w artości wszystkich 
Uuni. jakby  lada godzina znowu grad zasiewów, ten niech przynajmniej m ę­
tniał sypnąć. Dot ychczas nie marny które zboża na 200 złr. za asekuruje, od 
Wiadomości, czy rzeczywiście nie sy - , czego wypadnie zapłacić około 4 złr. 
pnął. Zawsze choć na pierwszo potrzeby

Po zmienno niezwykle usposo- to starczy, w razie' nieszczęścia, 
biernie w powietrzu je s t  jakby  prze-; 1’bozpieczać plony można tak  
S trugą, jakby  woła do rolników: samo, jak budynki i sprzęty, w To- 
i mzpieczajcie swa pracę krwawą! warzystwie krakowskiem, u ajenta, 
' bezpjeczajdię swe ziemiopłody. Du- który najbliżej mioszka. 1'am u ajenta 
rJiwa wiosna bywa zapowiedzią lata można też bliższych zasięgnąć infor- 

burzliwogo. Grady na wiosno zapo- macji co do wysokości ubezpieczenia 
Gadają jakoby, że i w locie można i opłaty. W  ubiegłym rolni krocie 

«rę ich będzie Spodziewać. < Izy tak tysięcy stracił lud przez gradobicie.



Zapomogi udzielone nieszczęśliwym, 
to kropla w morzu. Zniszczenie to 
na długie lata. Światły rolnik, choćby 
najuboższy, nie spuszcza się na za­
pomogi, ale sam o sobie radzi, ase­
kurując swą krwawicę.

Oświadczenie ludowców tarnobrzeskich.
M y  obywatele kraju i członkowie

«/ v  l '

,,Stronnictwa ludowego" z powiatu Tar­
nobrzeskiego. uważamy za niezbodne*ZJ * ^
i korzę stne dla dobra polityki ludowej 
ogłosić następująca D e k l a  r  a e j  o :

(Idy włościanie przed kilku laty 
poczuli konieczna potrzebę żywego zajęcia 
się polityką krajową i państwową, ruszyli 
sie ód razu w Późnych okolicach kraju, 
jednak bez zjednoczenia sił, lecz tylko 
w miarę pobudzenia i pomocy ze strony 
niektórych osób. Powstają osobne grupy, 
rosną dwa większo s tronnic tw a: „Sto-

C  C

jałowskiego* i „Potoczków". Zawiązuje 
sie wnet „Stronnictwo ludowe“ z roz-

C

ległym programem pracy i rozszerza 
sie wkrótce na cały kraj. Za niemi 
spieszy organizacja socjalistyczna wcią­
gająca także włościan w swoje koła. 
W  ostatku pojawia sic stronnictwo 
chrześcijańsko ludowe. Każde z tych 
stronnictw ogłasza osohne programy 
i hasła. choćb\ tylko co do nazwy różno 
i osohne wydaje czasopisma. Odrobino 
od nich trzyma sie włościaiistwo zwane

V  C

,,Staiiczykowskiem“ , obojętne na wspólny 
interes polityczny włościan i kraju, bez 
żadnego programu i świadomości rzeczy, 
lecz weszaóe tylko osobiste nama-

C C

Calne korzyść choćby chwilowe, albo
t /  m*

zupełnie o sprawy publiczno nie­
dbałe. Za tom rozbiciem włościan na

kilka stronnictw idzie utworzenie kilku 
grup posłów" włościańskich w Sejmie 
i Kadzie Państwa. Powstanie tych stron- 
nictw w czasie bardzo krótkim, dowodzi 
z jednej strony niezwykłego* zajmowa­
nia się włościan sprawami politycznemu 
z drugiej strony dowodzi braku porozu­
miewania się, zgody, doświadczenia i na­
leżytego poglądu na stan polityki wło­
ściańskiej. Dlatego to mimo wytężonej 
i jak na początek chwalebnej pracy
włościan, od kilku lat we wszystkich

*

sironnictwTach prowadzonej wśród rozli­
cznych przeszkód z największą, nieraz 
zadziwiającą gorliwością, za mało wi­
dzimy korzyści z tej pracy. Pochodzi 
to naszem zdaniem, z braku jedności 
w polityce włościańskiej, z rozbicia 
włościan na kilka stronnictwu Najpierw 
przez to każde z nich ma mniejsza 
liczbo stronników, osłabia sie, a tern sa-

C  C

mem słabe ma znaczenie i wpływy. 
P rz y  wyborach wyrabia się Wzajemne 
roznaniietnienie włościan i walka stron-

C

nictw gorsząca, zamiast spokojnego dzia­
łania. spólnego. w zwartych szeregach. 
Lud nie wie. który program lepszy, 
żadnego nie popiera, w końcu część ■ 
idzie za tym, kto wiećej obiecuje, choć

K  O  * f

obiecanek nie może dotrzymać. Ztaa
C

oczekuje jakiegoś zbawienia, jakichś nad­
zwyczajnych korzyści, od kogo : od rządu, 
od kraju, a zapomina, że w ręku nas 
samych jest siła do poprawy, że trzeba 
własnej i wzajemnej pomocy i że rząd 
i kraj może coś dać Tylko z. podatków 
i ciężarów" naszych własnych. Przeciw-

O

niey polityki włościańskiej z tego stanu 
korzystają, bo sa mocniejsi. Stronnictwa 
podejrz\wvaja sic nawret budź to o clicć
I  ^  C  C W C

łączenia sic z.e stańczykami, badz. toC C  * c
o brak pracy dla włościan, o brak pa-



trjotyzmu polskiego, a nawet o brak re­
ligijności. Wysuwają, się naprzód oso 
biste sprawy i nienawiści, a w tyle zostaje 
dobro ogółu włościan i kraju. Interes 
ludowy jest jednak wspólny i jeden. 
Nie należy go rozdzielać, jest za wielki 
i za warany. żebv w każdej okolicy róż-

%r V  V  V

nie nad nim rad zon c i osobno w ma­
łych  grupach o nim uchwalano. Jest 
za pilny, żeby spoina, pracę nad nim 
odsuwać dla podrzędnych, osobistych1 i t/ t-
zapatrywań lub ambicji. Uważamy wiec 
za potrzebne, żeby wszystkie stronnictwa 
polityczne ludowe jak najprędzej sic 
zjednoczyły w jedno stronnictwo. Przez 
to odnadna niekorzyści wyżej wytnie-1 C * t V i
lilio na,. Nastąpi jednolita organizacja zje­
dnoczonego włościaństwa: żądania i pro­
gramy stawiać będą reprezentanci zje­
dnoczonej polityki włościańskiej, a nie 
pojedynczych grup i stronnictw : wzmoże 
się siła, wzrośnie wpły w i znaczenie 
posłów, z ozem Rzad liczyć sie musi.
1  C  t  I .

Uwaga i praca włościan zostanie skie­
rowana na ogromną ilość spraw, najbli­
żej obchodzących nas samych, na poło­
żenie ekonomiczne, nad którem wiele 
robić trzeba, bo jest niesłychanie przy­
kre : źródła dochodów nie mnożą sie,U L '

oieda wygania setki tysięcy włościan 
w obce kraje za zarobkiem a stronnictwa 
włościańskie mało pracują nad powięk­
szeniem źródeł dochodów w gminach, 
choć ciężary rosną: żadne zaś nie za-C % U
jęło się pomocą dla wychodźców wło­
ścian. ani nawet ich położenia materjal- 
nege i moralnego za granica nie zna ja'..Ca ~ l tJ c
I vmczasem zwa lcza ja sit' o lepsze nazwy«, t' Łj L/ 1
i programy. Musimy sie łączyć, a nie

i .  *  + C/ C *

rozłączać, a hasło to niech sie odbije
L/ L* \7

głośnem echem o ostatnie chaty wło-
ściańskie na krańcach siedzib Włościan

*

polskich. Zadamy zatem, ażeby wszvst-i c «■ t *
kie stronnictwa ludowe w kraju połą­
czyły sią w jedno zorganizowane stron­
nictwo ludowe polityczne, z jednym 
programem, opartym na wierze chrześci­
jańskiej i miłości naszej ojczyzny, 
mającym za cel obok wspólnego dobra 
całego kraju, polepszenie położenia wło­
ścian we wszystkich kierunkach. Uwa- 
żamy oraz za pożądane, aby było wy­
dawane jedno czasopismo polityczno- 
ekonomiczne, jako organ tegoż stron­
nictwa, służący do pomocy wzajemnej 
i pouczenia, a nie do zapełnienia oso­
bistymi zarzutami.

Odzywamy się przedewszystkiem do 
Szanownej Rady naczelnej Stronnictwa 
ludowego we Lwowie z uprźejmem żą­
daniem, ażeby przystąpiła do zwołania 
zgromadzenia delegatów wszystkich stron­
nictw po kilku z każdego powuatu, a oraz 
wszystkich chętnych celem złączenia

%> c  *- c

stronnictw, a do wszystkich Szanownycht Ł-
Panów Posłów wszystkich stronnictw 
włościańskich zwracamy sie z prośba.•7 L. i. L '
aby starania w powyższym kierunku 
swoją pomocą poprzeć zechcieli. Wszy­
stkich włościan wzywamy do połączenia 
się w jedno stronnictwo ludowe.

W każdym razie, jakikolwiek będzie 
wynik naszego zadania, oświadczamy, ze

•/ V. ̂  c  v

my już w naszym powiecie w powyższym 
kierunku działamy i działać będziemy.

L  *

Dr. Antoni Surowieobi. J a n  Maczka,
U  '

W alenty Dąbek, Jan Frankiewicz, W oj­
ciech Wiącek: Józef Śpiewak. Wawrzyniec 
Konopka. Wincenty Rawski. Jan Górski. 
Jan Biało, Michał Tomczyk, Adam Kie­
liszek. Roman Jakubik. Franciszek Zięba.

L'

Jan Gielerak, Tadeusz Motyka, Jan Trza­
ska, Zygmunt Chruściel, Tomasz V» rvk.7 i/ O
Władysław Ossowski, Wawrzyniec Biela,
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Wawrzyniec Gąsior, Wojciech Wilk. Woj­
ciech Graztla. 1‘iotr Babula, Piotr Kodur, 
Jędrzej Gil, Wincenty Grzywacz, Tomasz 
Kozdeba, Marcin Szelei>iewicz. Józef TwórzL Z ~
Wincenty Kasak. Franciszek Stała, Wa­
lerian W  ryk, AV łady sław Ozeriniński, 
ladeuszGórz, Jan  Mticiek, Andrzej Broda, 
Józef Jazownik, J a n  Sionka, Jan Sokul, 
Józef Węgiel, Jędrzej Kozdeba. Wojciech 
Keszur, W ładysław Czopek, Michał Czopek 
W ojciech Czech, J a n  Pagacz. W . Siemiek, 
Jan Nieradka, Szczepan Bak, Tomasz 
Kłoda, Wojciech Szewc, Karol Bartoszek. 
Jan Wójcik, Jan Kawalec, Ignacy J a ­
strzębski, Michał Baba, Piotr Markiewicz,

U

Tadeusz Kozieja, Adam Mafyka, Tomasz 
Bawarski, Feliks Bekas, Ludwik Szczu- 
białka, Józef Baracz. Tomasz Bomba, 
Józef Lang, Franciszek Mayer, Marcin 
Bro\żna, Walenty Szewc, Franciszek 
Piętrzck. Józef Szewc, Tomasz Gra/da. 
Adam Grzywacz, Stanisław Marnszak. 
Jan Sekulski, Mikołaj Zagaj, Jan  Kuraś, 
Paweł Grzywacz, J a n  Pokrywka., Jakób 
Flis, Adam Drzymała, Marek Grudzień. 
Franciszek Prażniewski, Michał Bze- 
dzianowski, Tomasz Krysa, Midhaf Tracz, 
Jan Rawski, Piotr Jala.

U w a g a .  OdOzwa la przyjació ł  z tan io-  
b rzesk ięgo  % 1’a już ,  j u k  wiadomo,  przedmiotem, 
n a rad  Rady mn-zelm j S t ronnic tw a ludowągo. 

S łu szn a  i*‘st myśl  ludowców ta rnobrzesk ich
C »J t.

{^ołaczenia wszystkich, stroimtótw ludowych około 
pracy dla dobra phbliHpngo: zbiorowmiń silami 
r»>zmaitvHi ludownh obozów istotnie Ja  sie

i/ ^  f A

w i ule zrobić w takich up. sprawach. jaky‘powię­
kszenie źródeł dochodów w irminach. w Oiróle

( '

dla ulżenia tej nieloli, która gtfiiocio stan wło­
ściański. Alt1 nie należą rozumieć, że łaczonió

I. c-

sit* do takiej pracy a zjednoczenie rozmaitych 
st.rod.Hietw polityc/anch w jedno stronnictwo 
fo jest jedift i tosamo. Takie utworzenie z wło­
ścian judnego stronnictw a p&itycżflego jest wręcz 
niewykonalne, bo miedzy Indem śa żywioły

i postępowo i wsteczne, któro idą wg wręcz 
pr/ł ciw nych kierunkach. Dość’ porównać wc- 
sfapifłnio sejmowe w śp.&wi$ szkól ludowych, 
posła Bój k i  i ludowców, a z drugiej strony 
posła K r a ma  r c z y  ka.  którego eała siła po­
pierali Stańczycy.

Co się tyczy pracy wspdkiej około mater- 
jaljjegó i w ogóje kUltu^alnego podiriesionia .ludu, 
to Rada naczelna w tym względzie poczyniła 
stosowne starania. Niezadługo odbędzie się

<-_• c- c

zjazd z ea lego kraju, zwołany pr.^ez Rade na­
czelną stronnictwa ludowego, na którym sprawa 
ta będzie, —  mamy nadzieją, —  pomyślnie zała­
twioną.  Redakcja .

Zgromadzenia ludowców.
Poseł S tap ińsk i  urządził  w czasie od

3 . do 11 . m aja  b. r. s z e ś ć  zgromadzeń 
publicznych, a to 3. m a ja  w Birczy, 7. 
m aja  w Lubnie koło Dynowa, (d. maja 
rano w Komborni,  a t wieczorem w K o rczy ­
nie, 10 . maja  w zSoglcuch, a 11 . maja  
w Iwoniczu. W szys tk ie  te zgromadzenia 
by ły  licznie obesłane.

Na zgromadzeniu w Birczy było około 
300 łudzi. Przewodniczył  burmis trz  Cie- 
cłioński, zastępcą był wójt  Janusze  zak. 
z Kuźm iny ,  ław nikami prefekt D obrzań­
ski z Dobry i wójt  T urczyn  z Rudaw ki.  
Po sp raw ozdaniu  poselskiem Stapińskiego 
przemawiało k i lkunas tu  włościan, przed­
s taw ia jąc  różne przykrości  ludu. Na za­
kończenie wyrażono p. S ta  pińskiemu zu­
pełne zaufanie.

AV L u b n i e  było zgromadzenie w domu 
Michała Borysa. Ludu zebrało się pewnie- 
jeszcze więc ąj, niż w Birczy. P rzew odni­
czył Marcin Rząsa  z Harfy ,  zastępował 
go wójt  Sękowski z Wesoły, sekre tarzo­
wał Grzegorz Lemoio z W ary . .  Po t r z y ­
godzinnych obradach podziękował p rz y ja ­
ciel Nowak z Nozdrzca posłowi za pracę,  
a zgromadzeni jednogłośnie  z a w o ła l i : niech 
ży ją  posłowie ludowcy! Po zgromadzeniu  
omawiano jeszcze różne sp raw y miejsca)we.

AV K o  m b  o r u i  b'y!ło najmniej  206 
wiecowiiikÓAy. Przewodniczył  kanonik  m ie j ­
scowy ks. Jas trzębski,  zastępował go AVoj- 
ciecli Kuźniar ,  sekretarzowali  Boczar



i  Kwocek. Po sprawozdaniu  poselskiem 
przemówił ks. Jastrzębski,  doradzając,  ab }7 
p. S tapiński  wstąp ił  do Koła  polskiego, 

.przy'tem żądał, od niego uległości dla bi­
skupów  i księży, tudzież, a b y  ,,Przyjaciel 
Liłdu1'' postara ł  się o zniesienie zakazu 
biskupiego. Po księdzu przemówił przy ja-  
< iel J a n  W innick i  i żądał  opieki rządowej 
dla wychodźców naszych  w Ameryce, 
zniesienia wojsk s ta łych,  a zaprowadzenia  
ogólnej s łużby  ku obronie pańs tw a,  czyli 
t a k  zwanej milicji. A w końcu w y tk n ą ł  
W inn ick i  ks. Jas t rzębsk iem u niewłaściwe 
postępowanie  z ludem. Po odpowiedzi 
•Sta piński ego wszyscy zgromadzeni po­
chwali l i  działalność posła i prosili  o takie  
niezmienne ,a w y t rw a łe  postępowanie  na 
przyszłość. Oświadczenie, że ludowcy nie 
‘w stąp ią  do Koła polskiego, p rzy ję l i  zgro­
madzeni  oklaskami.

W  K o r c z y n i e  zebrała się s łuchaczy 
pełna sala. Przewodniczył  burmistrz  U r ­
banek .  Przem aw ia l i  prócz posła Stapiń-  
sk  iego, przyjaciele :Michał  Mięsowicz z K or­
czyny  i J a n  Winnicki,  k tó ry  z Komborni,  
i na to zgromadzenie  pośpieszył.

W  Z e g 1 c a c h było zgromadzenie 
w domu radcy  pow. Tomasza Nowackiego. 
Przewodniczył  W aw rzyn iec  D rew niak  
z Pzeluśnicy, zastępował go wójt Szafrań­
ski z Chorkówki,  sekretarzował J a n  Nitka.  
Po spraw ozdaniu  poselskiem i udzieleniu 
posłowi zaufania,  omawiano różne sp raw y 
miejscowe.

Zgromadzenie  w I w o n i c z u  było 
bardzo liczne. K i lka  pokoi w nowej pią- 
t rowej kamienicy  K ółka  rolniczego, sień 
i dziedziniec naokoło okien by ł  nabity .  
Przew odniczył  wój t  Jakubowicz ,  zastępo­
wał go radca pow. Z y g m u n t  i daw nie j ­
szy wójt  Reichel,  sekre tarzował  Penar.  
Ponieważ było to pierwsze zgrom a­
dzenie ludowców w Iwoniczu, przeto  
p rzy  spraw ow aniu  poselskiem w yjaśn ia ł  
]). S tapiński  p rogram  ludowców bardzo 
wyczerpująco, za co zgromadzeni serde­
cznie dziękowali. Radca pow\ Zyginunlj 
w pięknej przemowie wyrazi ł  posłowi za­
ufan ie  i wzniósł okrzy'k: n i e c h  ż y j ą
l u d  o w c v !

-

Trzeba dodać i to, że w Birczy, Lu­
bnie, Komborni  i Iwoniczu oprócz mężczyzn 
brało i wdele kobiet  udzia ł  wr zgromadze­
niu. Podnosimy to z uznaniem i prośbą, 
abyście, przyjaciele, wrszędzie na zebrania 
i wiece także  swre żony i córki dorosłe 
zabierali .  Ud oświaty  i politycznego uśw ia­
domienia niewiast  zależy bardzo dużo. 
Gdy7 one będą pomagać, to spraw a lu­
dowa tern ryci)lej się rozwinie i zwycięży !

W sprawie emigracji.

I I I .
Szanowna Redakcjo  ! i mili czytelnicy 

„Przyjac ie la  L u d u L  Chcia łbym  i j a  opo­
wiedzieć o sprawde emigracji  za granicę 
do Niemiec, ponieważ i j a  by łem  emi­
g ran tem  za granicę  do P rus  w roku 1HS98. 
Jecha ło  nas razem z Galicji, z m ias ta  
T arnow a wiele, kolej nas kosztowała  na 
przeznaczone miejsce 11 zł., jechaliśmy7 
dwa dni z T arnow a do ostatniej s tacji  
w P rusach  w mieście PyTrycu. Tam  m y 
wysiedli.  Teraz napiszę, co się z nami 
działo na  tej ostatniej stacji, wyżej wspo­
mnianej .  P rzy jecha ło  nas 21 , a byli tacy, 
co byli  poraź drugi  i ten  jeden z moich 
kolegów niby  to nas prowradził, ale sam 
nie wiedział, doka.d sam jedzie i my7 z nim, 
bo wspomnę, że ci, co byli w roku 97, to 
byli w Saksonji  p rzy  fabryce, a wt 9 §  
to my7 byli  w Pomrach ,  czydi na  Pomorzu  
Pruskiem. Gdyśmy7 zostali zniecierpliwieni 
w P yrycu ,  ach, biada nam, Polakom  nie­
szczęśliwym, j a k  gdyby' w ygnańcom  na 
Sybir, bo tam  zabici Niemcy', co pdcząć. 
j a k  się tu  rozmówić i gdzie się i kogo 
o robotę pyTtać  ? Ale m y wszyscy do tego 
co nas prowadził,  j ak o  obiecywał i do 
tego m a js t ra  nas zaprowadził ,  co po nas 
pisał, a m ajs te r  się nazy'wał A n ton i  M ar­
szałek, ale j a k  szukać tego m a js t r a?  Ale 
na szczęście umia ł  z naszy7ch jeden cośkol­
wiek po niemiecku,dalejże onego p r o s i ć ,  a b y  

szedł szukać, bo się zmówił na  m ajs tra  i po ­
szło ich 2 , a myr reszta zostali. J a k  poszli  
tak  poszli, a tu  i do tego nadchodzi noc, 
a tu  zimno, mróz, każdy' tyde ma, co na



sobie, nie rozmówi się z nikiem, co po­
cząć? więc idziemy noclegu szukać, gdzie 
zajdziemy, zewsząd nas w y p y c h a ją  n a  pole, 
a tu  zimno, w ia t r  świszczy razem z mro­
zem, a więc s toimy jako  owieczki zgu­
bione, aż wieczór o i) godzinie, a było to 
ostatniego lutego, ci co poszli szuKać majr 
stra, p rzyprowadzi l i  go przecież do nas, 
on mówił bzysto po polsku i po niemiecku 
i on sam w yszuka ł  noclegu i zapłaci ł  nam  
kolację. 0  Chwała  Bogu! mieliśmy jako 
ojca i dał  nam  ten  m ajs te r  po marce, 
dalej kolacja :  ziemniaki ze skórą i śledzie, 
j a  się tem u p rzypa tru ję ,  co to za p r z y ­
smaki, co j a k  żyję, tom jeszcze nie jadł ,  
ale zaczynam  i j a  jeść, ponieważ mi 
i w domu nie dziwne ziemni aki^ ale p rz y ­
najmniej  obrane i osolone, a tam  i nie 
obrane i nie osolone i l a k  było  do końca  
mojego poby tu  w Prusiech, a byłem tani  
całe 4 miesiące. Gdyśm y kolac ją  zjedli, 
m ajs te r  mówi do nas :  tu  się przenocujcie, 
a ju t r o  tu  przyślę  furę po was i zabiorę 
wasze kuferki,  a w y  przyjdziecie  za furą. 
I  t a k  się też stało. G dyśm y zaszli, a szli 
m y  za tą  fu rą  pół dnia, t am  m ajs te r  za­
płacił  nam  wódki, i kaza ł  nam  sobie po- 
kup ić  szypy  czyli łopaty ,  a naza ju t rz  do 
roboty  i poszliśmy na  robotę. T am  robią 
Po lakam i jak o  wołmi i robi ten człowiek, 
k tó ry  je s t  bez sumienia i nie ma Boga 
w sercu. W y g n a l i  nas w wiekowe takie 
t r a w y  po k o la n a ; s tanę gdzie woda zaraz na  
wierzchu, t a k ą  łopatą  ani przeciąć ani 
ubrać: weźnie raz na  łopatę, woda się 
leje, a tu  t rzeba  brać rowy na  pół tora  
m etra  głęboko, a na  2 szeroko. Tu zimno 
mróz, śnieg wali, a t y  stój po ko lana  
w wodzie i wychodź do roboty, abyś byl 
na  p lacu p u n k t  na 6 godzinę, czy zimno 
czy ciepło; nie wygnal iby ,  ale cóż byś za ­
robiły śn iadania  pół godziny, a j a k  było 
zimno, to m y sobie ani nie siedli w tę 
pół godziny c z h s u , boś wyszedł z  wody, 
bu ty  namoknięte ,  nogi t ak  samo, a tu  
czasem mróz i śnieg wali, więc jedz  i la ­
ta j ,  abyś nóg nie przemroził .  Takiej roz­
koszy Polak używ a w Prusach .  Obiadu 
godzina, podwieczorku pół godziny, a gdy  
na  początku m arca  dzień m ały  do 7 go­
dziny trzeba  robić, a tu  ju ż  nie widok,

a j a  sam i m y  wszyscy, tośmy się nawet  cały 
tydzień  nie rozbierali  ani  nie wyzuwali ,  
bośmy nocowali  na  s trychu,  a było zimno 
j a k  wyżej wspomniałem. Nareszcie chw y­
ciło się nas i robactwo, wstyd  h ań b a  p i ­
sać o tern, ale je, Jó ze f  .Drąg byłem 
tego świadkiem, a co prawda, to i nie  
grzech. W  takiej robocie byliśmy tydzień,  
a praczki  tam  nie dostanie za żadne pie­
niądze, bo ludzie bogaci nie zna ją  biedy 
i musieliśmy się sami opierać lada gdzie 
wr rowie. P rzysz ła  niedziela zamias t  iść do 
kościoła i podziękować Bogu za pod ję tą  
pracę, w s ta jem y  rano :  jeden  się goli, 
drugi  strzyże, trzeci pierze, czw ar ty  szyje,  
p ią ty  bu ty  naprawia ,  szósty list pisze, 
nie ma czasu i pacierza zmówić i przeszedł 
dzień i na  zad się zaprzęgaj  do roboty 
i dziwujecie się. szanowni stańczycy, że  
się chłop ma dobrze i wreszcie na  niego 
i na  naszych  kochanych posłów ludowych 
wymyślacie.  P rzysłuchajc ie  się i chciejcie 
przeczytać tę nędzną  dolę biednego wie­
śniaka, to dopiero początek  mojego pisania,  
bo żebym wam chciał opisać wszystko, toby 
ani na  wołowrej skórze nie spisał, trze- 
baby  z l ibrę papieru i czasu z miesiąc, 
a mnie cierpną ręce od pióra i t rzęsą 
się mi od pracy.

Przebyliśmy, j a k  wspomniano wyżej,  
tydzień, doczekaliśmy się niedzieli, m y ­
ślimy sobie, odpoczniemy, ale gdzie tam ,  
przychodzi  majster ,  mówi tak  : macie so­
bie zabrać  swoje rzeczy, bo pójdziecie do 
innej wsi. Masz odpoczynek. Najęli  m y  
sobie furę i pokładli  kuferki, dalej wędruj 
na piechotę, więcej j a k  pół dnia. Myślimy: 
co m y  tu  teraz  będziemy robili? Za  k w a ­
terę m y  płacil i  co noc 5 fenigów, choć 
m y spali  w7 stodole, czy gdzie, to wszystko  
jedno. N a  drugi tydzień  dali nas do .,kisuu 
czyli piasku, sypać na  wagony, więc juz. 
m y  nie stali  przecie w wodzie, ale ty m  
piaskiem t rzeba  było śmigać j a k  p e r z a m i ,  
(potem w am  opiszę całe te 20 p y tań ,  
k tóre tu  są przysłane pod ty tu łem  w spra ­
wie emigracji  w „Przyjac ie lu  L u d u w, je ­
żeli tego żądacie). Niemiec stoi nad nami 
i warczy, jako  pies wściekły na  ciebie 
i obsypuje cię piorunami.



—  231 —

Tam jes t  istne piekło dla Polaka. 
Posłuchajcie moi czytelnicy, jak ie  dobro­
dziejstwa są dla Polaków w Prusach,  
może mi niejeden nie uwierzy, ale j ak b y  
t rzeba  było, tob}Tm i sumieniem poprawił .  
W Prusach  trzeba  robie aż się skóra 
podrze.

Teraz piszę dalej. J a k  m y zaczęli 
robić, każdy  zajechał nie m ający  co ro­
bić w zimie, tam  j a k  się pochwytali ,  po- 
odparzali  ręce, a uszy każdy  przemroził, 
każdy miał  uszy, j a k  g dyby  je  wrzącą 
wodą oblał. O! smutna,  bracia, h is to r ja l  
W v, Szanowni Panowie  obszarnicy, śmie-* ' 7
eie mówić, że się nam  nie chce robić, 
żebyście wy,obszarnicy,  przynajmniej  choć 
3f> centów dali zarobić w zimie, to my 
by wam wszystko na  czasie zrobili, sobie 
i wam, ale żeby ni}7 poszli za 15 centów 
robić w zimie, tobyście jeszcze bardziej 
nad nami rośli, jak  rośniecie teraz. Dobi­
jacie  się m anda tów  * poselskich, a jakże  
wam je  dać, k iedy ich wcale nie jesteście 
warci ? Wiecie przecie sami dobrze, pó- 

' kiście nas wodzili na  pasku, to się wam 
lepiej wiodło, a te raz  co się z wami dzieje 
i j ak  się zdaje, to się wam jeszcze po ­
prawi, ale chyl a na wspak, bo na  to za­
sługujecie. Ci, k tórzy  j a d ą  do Prus,  są to 
ludzie sami młodzi, najwyżej do 40 la t  
mający.

A teraz po kolei dam odpowiedzi na 
postawione przez redakcję  py tan ia .

1 . Z gminy  naszej poszło w świat, 
a zwłaszcza do P rus  i Danji  mniej wię­
cej J 00 i to ty lko od noAvego Koku z gm iny  
Lęg ad Par ty i i .  U nas je s t  gm ina  duża. 
więc nie mogę wiedzieć dokładnie, abym 
ich wyrachował.  Po największej części 
dziewek i parobczaków wieku najwyżej 
20 lat, gospodarzy U, m ających  lat  35, 
n iewiast  3 m ających  lat  po 30.

2. Poszli wszyscy do Prus  : parobcy 
i gospodarze, a dziewczęta do Danji .

3 . Poszli za zarobkiem na  czas n a j ­
dalej do października  i p rzy jadą  do domu.

4. Gospodarzy kilku, m ają  po n a j ­
większej części do 3 morgów grun tu ,  a zo­
stawili  na  tym  gruncie swoje żony i dzieci: 
sprzedać żaden nie sprzedał.

5. Książki  mieli u nas. W T arnow ­
skim powiecie dostanie ła two książkę, 
i pan s tarosta  podpisuje śmiało;  ty lko 
w Dąbrowskim, niech Bóg broni. P łacą  
od podpisu książki i po 2 reńskie i cho­
dzą po nie po 5 i więcej razy.

b. Dziewczęta i kobiety idą do D anj i  
na pewną robotę za umową, a parobczaki 
i gospodarze na  los szczęścia do Prus.

7. N ik t  ich nie nam aw ia  tylko z w ła ­
snej chęci jeden  drugiego ciągnie, bo nie 
ma co robić, a ma albo jak iś  d ług  albo 
coś innego.

8 . J a k  mi wiadomo, za ra b ia ją  teraz  
1 zł. 40 et. a zeszłego roku 1 zł. i 75 ct.

0 . J a  byłem zeszłego roku od 1. m arca  
do 7. lipca, to wynosi przeszło 4 miesiące, 
zarobiłem 55 reńskich i oprócz tego 
drogę sobie opłaciłem, a na n iepo trzebną  
jazdę  8 reńskich, a na  potrzebną do 
domu II .

10. Czy piszą do krew nych?  P?szą, 
ale się nie p rzy zn a ją  albo z domu ich nie 
wydadzą,  bo ich wstyd, j a k  źle się m ają ,  
a są przy robocie przy  kolei, wożą ziemię 
na  żelaznych wózkach.

11 . Nic takiego ciekawego nie do­
noszą.

12. Niemcy dość są p rzys tępn i :  żeby 
największy  pan  szedł koło skulonego 
i obdartego robotnika, to uchyli  czapki 
i mówi dzień dobry, dobre południe, albo 
dobry wieczór i to się każdemu z nas po­
doba. Dziecko naw e t  takie, co tylko umie

/ (/

te słowa wymówić, to ich nie poskąpi.
13. W  Ameryce je s t  dużo od nas 

i pozarabiali  n iek tórzy  ładne pieniądze, 
bo sobie pokupowali  n aw e t  po ki lka  m or­
gów g ru n tu  i dużo jest takich,  dużo.

14. Do K an a d y  od nas n ik t  nie po­
jechał ,  ani o tych  s tronach nic nie słychać.

15. J a  sam czyta łem gazetkę  ,,P r z y ­
jaciela  L u d u u,a le  w domu, t a m z a śm y ś la -  
łem, że będę czytał ,  ale nie było sposobu 
i odpisałem.

10 . K ażdy  ma prawie długi,  a familja  
co najbiedniejs i  wielka, sp ła ty  wielkie.

17. U nas we dworze w P a r ty n iu  
u p. Józefa Męcińskiego teraz  po 30 ct.
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a w zimie po 20 chłopu, a dziewce 15 albo 
1S, innego zarobku niema.

18. U wychodźców, a zwłaszcza go­
spodarzy i kobiet bardzo dobrze, ale za 
to u parobków źle, bo co tam  zarobią, to 
w zimie najczęściej przepiją.

19. Cena g ru n tu  idzie coraz wyżej, 
prawda,  lichy g ru n t  u nas, ale płacą za 
morg 250 zl.

20. 7j wychodźców nikt nie czyta  g a ­
zety, ale niemcy, to każdy.

Józef D rąg .

Robotnicy w Prusach.
W ażną  wiadomość dla robotników, 

uda jących  się do Prus za zarobkiem, po­
daj e K u r  j e r  poznańsk i4*. Dziennik ten 
donosi, że w sprawie z rywania  k o n t ra k tu  
przez robotn ików obcokrajowych, naczelny 
prezes Śląska następujące  w yda ł  rozpo­
rządzenie !

„Doniesiono mi, że robotników rosyj­
sko-polskich, k tórzy  byli za trudnien i  w rol­
nictwie  i opuścili pracę przed jej ukoń ­
czeniem wedle zawarcia  umowy, z powodu 
poróżnienia się z pracodawcą co do myta,  
sprowadzali  żandarmi,  aby podjęli znowu 
pracę.

T a k i e  p o s t  ę p o w a n i e, mojem 
zdaniem, n i e  z g a d z a  s i ę  z p r z e p i ­
s a m i  p r a w n y m i  i z wydaw anym i w tej 
sprawie  w lu tym  roku 1891 przepisami,  
ponieważ do tych  robotn ików nie odnoszą 
się’ przepisy ordynacji  dla s ług :  dlatego 
ci obcokrajowcy nie mogą zostać zm u­
szeni do przedłużania  pracy. Jeżeli tacy  
robotn icy  samowolnie opuszczają  miejsce 
p racy  albo nie chcą dalej pracować, n a ­
leży, j a k  przepisują  odnośne okólniki, do­
nieść o tem n a tychm ias t  królewskiemu 
landratnwi przez miejscową władzę polir
cyjną.

Zrywaj ącw k o n t ra k t  robotnicy obco­
krajowi okazują  się zwykle uciążliwymi, 
d la tego można ich na tychm ias t  wydalić  
z kraju.  Dlatego poleca się, żel)}' landra t  
(naczelnik powiatu) w fazie zaprzestania 
pracy  przez tych  robotników, pozostawił
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ję te  w kontrakcie,  albo naraz ić  się na 
na tychmias towe wydalenie  za granicę**.

Kurs dla pisarzy gminnych.
Na rozpoczęty dnia io. maja b. r. kurs 

pisarzy gminnych przy Wydziale krajowym, 
przyjęci zostali następujący kandydaci z po­
wiatów:

Brzesko: Mietelski pisarz i organista
w Zakliczynie, Bohorodczany : Stelmachowie/, 
z Bohorodczan, Brody : Dołyniak z Poniko- 
wic, Brzeżany : Kup szyj z Kurzan, Brzozowu 
Kudła z W esołej, Buczacz: Takób Czaja 
z Koropca, Chrzanów’ : Wiączek z Myśla- 
chowic, Czortków: Różycki z Czortkowa, 
Dolina.: Jarycz z Delejowa, Drohobycz : Pro­
kopów’ z Rolowu i Małaszczak z Lity ni, 
Gorl ice : Tabiński z Moszczenicy, Gródek : 
Laurynów z Uherzec, I iorodenka : Jaroszyń­
ski organista w Horodence, J a s ło : Furtek 
z Gorzyc, Jaworów: Zafajewicz z 1 uczap 
i Ratalak z Laszek, Jarosław : Piątkiewicz
z Pawdosiowa, Kamionka: Michajłów z Kup­
czą, Paroboczy z JabłonówTi, Harkawy z Ae- 
JLechowa wielkiego i Zieliński z Rakobat, 
Kraków: Kałuski z Siejowic, Kołomyja : T e r ­
lecki z Gwoźdzca starego, Krosno: Mróz
z Męcinki, Limanowa: Olszewski z Mszany 
dolnej, L w ó w : Czechucki z Brzuchowic
i Samborski z Tołszczowa, M o ś c i ł a :  Prze- 
z Dmytrowic, Nisko: Kochmański z Niska, 
Nowy Larg: Feczan ze Szlachtowy, Pod­
hajce : Zabski z Sokołowa. Przemyśl : Butry 
z Siedlisk, Rohatyn: Lałka z Rohatyna,
Rudki: Jacyk z Podzwierzyńca, Sambor:
Picho z v\ oj u tycz, Sanok: Żyłka z Baża- 
nówrki, Nowy Sącz: Cichoński z Wojkowy 
i Grzegorczyk ze Zbikowic, Sfniatyn: Ty-
miak z Budyłowa, Samborski z Zabłotowa 
i Iwanijczuk z Kozłowa, Stanis ławów: Hampl 
z Kiryłowa, Stryj: Kozak z Huznia, Tarno­
brzeg: Kroson ze Zbydniowa, Tarnopol:
Prokopowicz z Bruniowa i Bpdiącz z Isy- 
nowac, Tarnów: Bogusz z Komorowa. T rem ­
bowla: Bilyk ze SkomoróWa, Turka:  Ma- 
tlak z Turki, Wadowice: ‘ Lempart z Za- 
ahełmnia. Zbaraż : Szewcżak z Jacow iec,



Złoczów.: Lułka ze Skwarzawy i Hubner 
z Olejowa.

Ogółem przyjął Wy dział krajowy 54 
kandydatów na czterysta kilkadziesiąt żęło-*/ L O
szeń. Zgłoszenia wpłynęły przeważnie od 
pisarzy gminnych w służbie będących, a także 
od organa i stów, djakow, wysłużonych żan­
darmów i •pomocników gospodarskich. Liczba 
zgłoszeń świadczy najlepiej o potrzebie urzą­
dzenia takiego kursu i dlatego Wydział 
krajowy postanowił otworzyć w najbliższej 
przyszłości drugi kurs, zatrzymując u siebie 
resztę podań, obecnie nieuwzględnionych.

Uwzględnieni zostali przedewszystkiem 
ci. którzy pragną odbyć kurs na własny 
koszt, oraz ci, dla których Wydziały powia­
towe wyznaczyh zasiłki.J mJ +/

Ustawa o tępieniu zarazy u świń.
Rząd skorzystał  z tego, że Rada  p a ń ­

stwa na urlopie i na mocy §. 14. wydał 
dnia 12 . m aja  br. ustawę o tępieniu świń 
■chorych na pomór. K om u na tern zale­
żało, o tern dałoby się dużo powiedzieć. 
Zachciało się tej us taw y w pierwszym 
rzędzie s tańczykom. Oni zawsze skorzy 
do szafowania cudzym m ajątk iem. W ie ­
dzą, że chów świń stanowi główne źródło 
dochodu włościanina i małomieszezanina,  
oni zaś sami, tj. obszarnicy, chowem świń 
albo mało albo wcale się nie zajmują ,  
więc co im to szkodzi udawać mądrych.  
Lud j ednak zapamięta  sobie, że głównie 
tak im  posłom jak:  Ozeez, Wielowieyski,  
k.s. Pastor, Potoczek, Sapieha  i inni pa­
nowie z Koła  polskiego trzeba będzie „po­
dz iękow ać4*, jeżeli  ta us taw a sprowadzi 
nowe s t r a ty  i prześladowania na hodo­
wców nierogacizny, a więc drobnych  rol­
ników miejskich i wiejskich.

Niewątpliwie wielki interes m ają  w tej 
us tawie  W ę g ry  i inne k r a j e  koronne au- 
s tr jackie,  prócz Gralicji. W ęgrzy  skorzy­
s ta ją  z nowego utrudnienia. < łiowu świń 
w A us tr j i  1 tern łatwiej a korzystniej 
będa mogli swoją t rzodą nasze targ i  za­
pełniać. zaś k ra je  austrjackk* poza Ga li­

ci a no z be da sie konkurericjś naszej i także
*/ w A V *  C U  U

rozwiną u siebie hodowlę świń. Kam, tj, 
Galicji  zagraża ta ustawa osta tecznem 
zniszczeniem, jeżeli sp raw y dotyezące 
pójdą dotychczasowym trybem.

Jeszcze raz pow ta rzam y ku pamięci:  
za projekt  i us tawę o tępieniu  świń cbo- 
ryoh na pomór, tudzież za nagłe  wydanie 
tejże przez rząd pod nieobecność R ady  
pańs tw a,  wreszcie za sposób wykonania  
us taw y  i skutki, jak ie  stąd na lud spadną, 
odpowiada prawie wyłącznie Koło polskie 
czyli posłowie do Koła należą; y. Trzeba 
to dobrze zapamiętać.

Co się tyczy  ustaw v, o której fu mowa 
to w g łównych punktach  zna ją  j ą  już  
Czytelnicy nasi. Podaliśmy j ą  w jednym  
z nr. P rzyjac ie la  z r. 1898. Na zgromadze­
niach  ludowych wyjaśn ia  ją  szczegółowo 
poseł Sta piński. Otóż ustawia ta p rzep i ­
suje, ż e :

wszystkie  świnie, chore na pomór, 
podejrzane o tę chorobę, tudzież teśwłnie.  
które z ckoremi albo podejrzanymi się 
s tyka ły  czy.to na pastwisku, czy na ta rgu  
lub gdziekolw iek indziej, mają  być w y ­
bite  ŵ c iągu 00 dni po ośmiu dniach od 
ogłoszenia licząc. Za chore świnie zapłaci 
rząd połowy wartości według ceny t a rg o ­
wej we Lwowłe, a za zdrowe zapłaci 95 
procent, czyli za 20 zł. zapłaci 19 zł., za 
30 zł. zapłaci 28 zł. 50 et. itd. Cena ta 
ma być  przez rząd wypłaconą  właścicie­
lowi najdalej  do czterech tygodni,  czyli 
28 dni od chwili zabicia. Chlewy, w k tó ­
rych znajdowała  się chora trzoda, mają  
być  przez weterynarza ,  a na koszt rządu 
wyczyszczone, poezem właściciel przez 
8 dni ma je  pilnie wietrzyć.  Gmina, w’ k tó ­
rej zabi.tó świnie chore na pomór, ma 
hyc przez 21 dni zamkniętą .  Uznanie 
choroby, oszacowanie itu. zależy od ko­
misji, złożonej z weteryniarza, komisarza 
s tarostwe i członka zwierzchności gminnej.  
W  razie zażaleń przysłużą  s tronom re- 
kurs  do namiestnictwa, a dalej do m in is te r­
stwa spraw wewnętrznych.  Kto  w ń0 
pierwszych dniach nie zgłosił do s ta ro ­
stwa, że ma chore na pomór czy podej­
rzane śwłnie. ten żadnego odszkodowania 
za zabite  nie o trzyma. Wogole zaś po bO
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dniach świnie na pomór chore albo po­
dejrzane będą bite.  ale bez zap ła ty .  P r z e ­
kroczenie tej us tawy będzie karane  g r z y ­
w ną  do 100 zł., albo aresztem do 20 dni. 
W  razie grubszych przekroczeń będą 
winni karan i  za występek g rzyw nam i do 
1000 3fił. albo aresztem do pół roku.

Oto macie ustawę. Ostra ona j a k  
b rzy tw a  i kto nie będzie um ia ł  z nią się 
obchodzić, ten się zarżnie. Dlatego rada 
nasza co do niej je s t  t ak a :

Należy zażądać we wszystkich gmi­
nach W Całym kraju, aby naczelnicy gmin 
razem z oglądaczami sporządzili  najdalej 
do 1 . czerwca tego roku dokładny k a t a ­
ster świń i zgłosili to do St a ro s tw a . W  zgło­
szeniu tern nałoży oświadczyć, że zwierz­
c h n o ś ć  gminna, ani gospodarze nie mogą 
się poznać na tom, czy świnie ich są 
chore na pomór lub podejrzane o tę cho­
ro !  »ę. więc zgłaszają  je  do starostwa, 
a ono niech zbada je  i uczynn co wy-

• f ! • 1pada, by leby gospodarze 
s tra ty .  Prosimy przyjaciół 
naszyć h, aby wiadomość 
wszystkim r o z p u wi e d z i e 1 i .

me ponieśli 
i czytelników 

o tej ustawie

LISTY IX) PRZYJACIELA LUDU.

Z Bocheńskiego, t Wi«c m GaHóirku).
W  niedzielę dnia 14. maja b. r. po połu­
dniu, bez żadnych publicznych ogłoszeń,

'z wiedzą tylko samych stojałb wężyków, 
w domu p ry w a tn y m  J a n a  K o tzy  w Ga- 
włówTk u ,n a  ustroniu,  pod lasem Niepołom- 
skiej puszczy odbył się wiec pod ty tu łem  
„Chrześcijańsko ludow y“ pod przewodni­
ctwem ks. Stojałowski ego. Ludu  hylo 
mało, bo małe dwie izby, a i tego by 
jeszcze nie było, ale Mojżesz z jawił  się 
pod kościołem w Mikluszow icach podczas 
sumy, k tórą  zdaje się chciał celebrować, 
jednak  mu odmówiono, bo do tej ju ż  był  
przeznaczony wikary, więc ciekawość obu­
dził. Słuchacze składali  się przeważnie 
z ciekawców, k tórzy  przybyli  poznać oso­
bistość oszusta politycznego. Gdy mu nie 
pozwolono celebrowmć ani k a z a ć w M ik lu -  
szowieach, t ak  uciekł aż do Krzyża,no wiesiebie.

odległych przeszło o milę, ale i tam ’ po 
nabożeństwie kościół był już  zam knię ty .  
Zapomniał  sobie poczciwiec, że z Miklu­
szow ic do granicy rosyjskiej nie ma peł­
nej mili, a t am  z pewmością przyjaciele  
Broka z otw^artemi rękoma by go byli 
przyjęli .  Ale wracam do wiecu.

Zaszedłem na  wiec ten późno, bo 
przedemną jako  ludowcem s to ja łowczyey 
t rzym ali  to w tajemnicy,  bym nie miał  
czasu zawiadomić swoich dzielnych lu­
dowców, aby sprawę wyświecili,  j a k  ten 
Mojżesz prowadzi lud za czerw1 one morze. 
Usiadłem sobie pod oknem zdała, aby im 
nie psuć zabawy.

Pierwszą^ mowę miał ks. Stojałowski 
na tem at :  „żal mi tego luduff  d rugą  se­
k re ta rz  Jó ze f  Przyborowski  o prawie 
kons ty tucy jnem , o towarzystwach,  ale j a k  
sam słyszałem, nie bardzo mu to świetnie 
szło. Mieszał żydów i lu trów razem, co 
się tez StojałowTskiemu nie podobało.

Trzecią m o w ę  wygłosił  towarzysz  Sto­
jałowskiego, p. Jaworski  z Bochni. Mówił 
o doli robotników.

Czw artą  mowę bierze Stojałowski.  
Streszcza poprzednich mówców, opowiada, 
że od 2f) la t  u jmuje  się za ludem. S tawia  
biedę niby widmo i dodaje jej ogon, że 
ten tnie, chlaszcze po gębie chłopa, aby 
nic nie mówił. Pokazu je  przez okno do­
kument,  że ma pozwolenie od Ojca sw. 
Mszę św. odprawiać, a w Mitluszowicach 
ks. proboszcz mu nie pozwó.lił je j  odpra ­
wić pod tym  pozorem, że go nie zna, bo 
brody nie ma. I  wynicował też za to pro­
boszcza z Mikluszowic, a potem uderzył  
na duchowieństwo, na sąd, na wszystko. 
Kle szczędził i biskupów, że się ub iega ją
0 lepsze posady — na, proboszczów, że za ­
bierają dochody kościelne, że w kościele 
powinien bvć samorząd, j a k  za czasów 
pierwszego chrześc i jaństwa i że uti w i­
dział, j a k  nowożeńcy egzamin przedślubny 
na  klęczkach zdawali przed księdzem. 
Ostrzega swoich stojałcwczyków, aby nie 
sluchab. co o n im  inne s t ronn ic tw a  mó­
wią, bo to nie prawda i aby un ikać  t a ­
kich, co chodzą na plebanję, do c woru,
1 aby takich wwrzueić, jako  lizuniów od



Potem  zabiera  glos gospodarz domu 
wiecowego J a n  Kotza,  przedstawia u c ią ­
żliwość o lasach skarbowych, o zmianie 
planu naukowego w szkołach wiejskich. 
Tenże zachęcał gminy koło lasów oko­
licznych położone do wniesienia pety ci i 
na ręce p. Stojałowskiego. Zapomniał  
zdaje się, że takowe przezeninie napisane, 
o las, o Rabę,  o m anew ry  na błoniach 
gminnych,  o ćwiczenia wojskowe ostremi 
patronami,  w końcu czerwca każdego roku 
podczas sianożęcia, o pa trona ty ,  o szkół}7', 
na  ręce posłów ludowych I)r. W in k o w ­
skiego i Bernadzikowskiego ju ż  dawno 
wniesione zostały.

Wreszcie ks. Stojałowski s tawia  re­
zolucję:  Zgromadzenie  uchwala  ł ą c z y ć  s i ę  
w jedno s tronnictwo chrześcijańsko-ludowe. 
Ale to mało, t rzeba  się zapisać do tego 
s tronnic twa i zapłacić JO et. T rzeba  czy­
tać  gaze tk i  jego za 1 złr. do nowego roku.

Otóż tak i  to „żal mi tego lu d u 4*, ale 
trzeba zapłacić 1 złr. JO ct., oto sens 
nauki  posła Stojałowskiego. Czy tak  P a n  
Jezus  żałował ludu?  Nie! tam  się najedli 
ehleba i ryb, a pierwej nasłuchali  nauk, 
a nic za to nie zapłacili.  Obmawiał  ks. 
Stojałowski s tronnictwo ludowe jako  bez­
bożne, w ogóle wszystkie inne s tronnic twa 
potępił.  A  tu  mnie jako  ludowcowi żal 
było bardzo, żem dla takiego absolutnie 
g łupiego wiecu nabożeństwo po południu 
w kościele naszem opuścił.

W końcu sk ładał  sprawozdanie z po­
selstwa i powiadał, że on ze swemi b-iu 
posłami joostawił 2 wnioski:  jeden nag ły  
o monopol wódczanny, a drugi  o powsze­
chnej asekurac j i ’. Dalej powiadał,  że z po­
selstwa chyba  tę  m a  korzyść, że Anioł 
stróż z dzidką nie stoi mu za plecami.

Zachęcał wreszcie, abv ju ż  teraz  u p a ­
t ry w ać  pomiędzy sobą kandyda tów  na 
posłów. Mówił, że w myśl ich kongresu 
krakowskiego, może tam  być każdy  chłop, 
aby ty lko  choćby za pomocą sznurka  ale 
w jednym  rzędzie z n im  um ia ł  głosować. 
Skończył w te s łowa: choćbym j a  umarł ,  
to Szajer  to samo potrafi. — Oj pewnie, 
że potrafi  g łups tw a  robić i n iedorzeczno­
ś ć  pleść. Adam Bardel.

Obwałowanie Dunajca.

W  miarę, jak  roboty około obw a­
łowania Dunajca posuwają się ku uj­
ściu rzeki i coraz więcej gm in do­
brodziejstwem wałowem bvwa na- 
wiedzianych, coraz więcej też mnoży 
się skarg na niewłaściwe postępo­
wanie odnośnej władzy z tymi wło­
ścianami. którym g run t pod budowę 
wału sie zabiera.

Doszło do tego, że choć wło­
ścianie w gruncie rzeczy uznają p o ­
żyteczność wału i jego siłę ochronną 
orzed klęską, powodzi, to jednak samą 
budowę wału uważają za gorsza plagę 
od najstraszniejszej powodzi, gdyż ta  
p rzem ija , a nędza wywłaszczeniem 
spowodowania zostaje na cale żvcie.

Skargi, jakie obecnie z kolei 
włościanie w Siedliszowicach podno­
szą, gdyż tam teraz zaczęto wał bu­
dować, dotyczą, podobnie, jak i da­
wniejsze skargi z bliższych gmin. 
głównie niesumiennego wynagradza­
nia za zabrany pod wał grunt i nie­
uwzględniania wszelkich szkód bu­
dowy wału zrządzonych.

Fundusz budowy wału płaci tylko 
za grunt taktycznie pod wał zabrany 
a płaci ceny bezwarunkowo niższe 
od cen gruntu w gminie owej przy­
jętych.O *

Za grunt, którego m orga ko­
sztuje w Siedliszowicach 700 złr.. 
przyznaje inżynier 500 złr., a n a j­
wyżej 000 złr., choć zaś ustawa prze­
pisuje, iż wywłaszczonemu ma się 
wynagrodzić wszelką szkodo, wywła­
szczeniem i budową spowodowaną, 
to jednak tego w cenie expropriaeyj- 
nej nigdy się nie uwzględnia.



Wskutek poprowadzenia wału 
wiele chałup i budynków gospodar­
czych pozostało w terenie inundacyj- 
nym, to jest między wodą a wałem.

Dawniej, gdy wału nie było lub 
nie był tak wysoki i woda mogła• C—J
rozlewać się po polach, wylew cha­
łupom tym nie szkodził wiele, teraz 
musi podczas powodzi nastąpić silne 
spiętrzenie wody między wałami i cał­
kowite zalanie chałup, a jednak  fun­
dusz nie daje za to żadnego odszko­
dowania, względnie nie przenosi bu­
dynków po za wał, ani kosztów ta ­
kich nie płaci.

Powtóre fundusz nie płaci za 
skrawki z gruntu przez przecięcie 
wałem pozostające i znacznie mniej­
szą wartość gospodarczą przedsta­
wiające.

Jeżeli gospodarzowi, który miał 
tylko mórg lub dwa morgi poła, za­
brano większą część ziemi, tak, że 
m u zostało tylko kilka grządek z tej 
strony i kilka grządek z tamtej strony 
wału, to przecież te grządki niezdolne 
do wyżywienia nie już  rodzin}*, ale 
choćby jednego człowieka, nie mają 

. takiej wartości dla rolnika , Jaką 
miały w większym kompleksie, a n a ­
wet nie mają prawie żadnej war­
tości. bo z czego się nie wyżyje, 
przytem siedzieć nie warto.

Słusznie zatem żalili sic wło- 
ścianie, że fundusz krajowy na morgi 
grunt szacuje i to licho, a na m e­
try kupuje i żądali, aby przy cenie 
morgowej płacono za całe pole wa­
łem pocięte, albo, jeżeli fundusz wy­
biera sobie kawałki na metry, niech 
też płaci ceną za metry ziemi taką^

aby i pozostałe nieużytki odszkodo­
wane były w tej cenie

W decyzji ministerjalnej. jaką  
otrzymał Franciszek Wilk z Sie- 
d liszow ic. nazwano ża,danie takie

/ v

żartem.
Zart ten jes t  jednak bardzo po­

ważny, jeżeli uwzględnimy dolę ro ­
dzin z gruntu wczutych. Z licznychO  . . .  .
przykładów dwa przytoczyć warto.

Marjanna Sebodzińska z Siedłi- 
szowic, wdowa z ó-giem dzieci, miała 
mórg gruntu, z którego z dziećmi wy­
zuć mogła. Zabrano jej przeszło trzy 
czwarte za dwie stówki, a zostawiono 
parę grządek. Z grządek tych nie 
wyżyje, z procentu też nie, wynieść 
sie nie m a gdzie i z ozem,— ot zo-C o  "
stała nędza i głód. Podobnie Kata-c O
rzyna Kyndak, m atka fj-ga dzieci, 
miała 2 morgi dobrej ziemi i sna­
dnie wyżyła. Zabrano jej jednak 
przeszło 1'/„ morga za m arny grosz, 
ani z procentu, ani z reszty gruntu 
żyć nie może i jest nędzafka.

Takich przykładów w jednej wsi 
Siedliszowice sporo znajdzie. Lecz 
na tern nie koniec biedy. W ał go­
towy i obsiany, więc nie wolno ani 
drobiu, ani świni, ani bydlęcia z domu 
wypuścić, 1 )0 wał blisko, a każde 
wstąpienie gadziny na wał karane 
bywa grzywną. Chłop, gdy nie chce 
mieć szkody, musi sobie grunt ogro­
dzić. fundusz krajowy ta zasada sie 
nie kieruje, on ma tablice, dozorców 
i prawo grzywien. Cóż dziwnego, że 
w całej wsi na dobrodziejstwo wa­
łów kina. Dr.



Poradnik prawny.
Nowa procedura sadowa w procesach 

cywilnych w y w o ł u j e  z różnych stron za­
żalenia. Zamiast dobrodziejstwem, s tała  
sie ona tu  i ówdzie wielka uciążliwością 
dla ludu. Krótki  proces byw a  droższym, 
niż dawniejszy długi proces. Co miało się 
zalat a7ió na j ed n y m  terminie,  to j a k  d a ­
wniej przeciąga się przez kilka terminów. 
W yrok i  b y w a ją  w ydaw ane  pobieżnie, bez 
grun tow nego  rozpatrzenia  rzeczy, s tąd 
niesprawiedliwość i skargi  na  sądy.

Z tego wszystkiego nie można jed n ak  
snuć twierdzenia,  j ak o b y  nowe prawo było 
gorszeni od dawnego. W szystk ie  usterk i  
pochodzą raczej stąd, że ani sądy nie 
w droży ły  się jeszcze w nowy tok rzeczy, 
ani publiczność nie ma jeszcze w p raw y  
działania. P rz y  tern dużo jes t  młodych sę­
dziów, k tó rzy  nie oosiadają ani koniecz­
n e g o  w urzędzie sędziowskim spokoju, ani 
znajomości s tosunków i życia ludności. 
Wreszcie  i to podnieść należy, iż w nie- 
któiwch sądach wielki naw ał  pracy,  a sił 
roboczych mało, s tąd pospiech bardzo nie­
bezpieczny. Z czasem wszystkie  te usterki 
dadzą się w yrów nać  i usunąć, a wówczas 
dobre s trony nowego p raw a  niewątpliwie 
każdy  odczuje.

Do usunięcia złych stron musimy się 
wszyscy przyczyniać .  A będzie to możli- 
wem wtedy, gdy  ludność zapozna się le­
piej z przepisami nowego prawa.  W  ty m  
też celu p ragn iem y ze swej s t rony  czytel­
nikom naszym dostarczyć nieco wskazó- 
wek, o które zwróciliśmy się do pp. sę­
dziów i adwokatów. Dobrze będzie, jeżeli  
i inni głos zabiorą i z własnego doświadcze­
nia  o tych  Sprawach nam  napiszą. Dziś 
ki lka  tak ich  wskazówek.

Term iny  sadowe ma i a być  naznaczanec. * i  i*

na różne godziny, a nie na jedna.  K ażdy  
wezwań}^ ma się jaw ić  w sądzie dopiero 
parę  m inut  przed naznaczona, na wez­
waniu godzina i czekać w miejscu nazna-  
ci*On©111 ku tem u przez sąd na wywołanie.  
P u n k tu a ln ie  o godzinie naznaczonej  na

wezwaniu  należy wejść do kancelar j i  sę­
dziego i oznajmić mu swą obecność, a. po 
tern czekać na  wywołanie  sprawy. Na 
wszelki w ypadek  należy się rozejrzeć mię­
dzy wespół czekającymi,  aby  mieć w nich 
świadków, że się b3Tio na czas oznaczony.

Jeżeliby sędzia wyznaczał  k i lkanaście  
terminów na jed n ą  godzinę, by ło b y  to  
niezgodne z przepisami. Tak samo prze­
ciwko intencji  prawa byłoby n iew yraźne  
wywoływanie  stron przez sędziego, albo od­
dalanie ich z te rminem  mimo obecności, 
czy spóźnienia o kilka sekund. W  raz ie  
tak ich  usterek należy pójść do naczelnika  
sądu i poprosić o spisanie zażalenia i po­
danie go do wyższej  władzy.

W  miejscowości* gdzie jes t  dwóch lub wię­
cej adwokatów, nie może sędzia p r z y z n a ć  
większego honorar jum  (zapłaty) adw oka­
towi, niż przepisuje ta ry fa  adwokacka  
za s tawiennictwo adw okata  miejscowego. 
G dyby  np. do Ja s ła  przy jechał  adw okat  
z K rakow a  lub Wiednia,, to sąd ty lko tyle  
może mu przyznać,  co adwokatowi w da-  
śle. P rzyznaw anie  na  inny  sposób kosztów 
adwokackich je s t  nieprawne.

Wiadomości polityczne.

Polska:
Skutki polityki b. namiestnika Galicji hr- 

Badeniegoi jego przyjaciół politycznych, stań­
czyków strasznie sife mszczą na całym kraju. 
Wobec nieporządków wykrytych w kilku 
bankach, gdzie rządzili najwybitniejsi mata- 
cze polityczni hr. Badeniegc, kredyt pod­
upadł gwałtownie, a to odbija się w pier­
wszym rzędzie na przemyśle i handlu. Ogół 
ludności całego kraju odczuje to również 
dotkliwie.

W  cesarstwie niemieckiem sroży się 
nieustannie walka przeciw Polakom, ale nasi 
sie też dzielnie bronią. Niemców boli to

i/  u

bardzo, że naród polski silnie się rozmnaża. 
Pocieszają się niemiaszki tern, że rozpło- 
dność Polaków jest dowodem niższej oświaty. 
Na ten przycinek niemiecki odpowiedziała
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gazeta >Dziennik poznański^ tak: »i cesarz
niemiecki ma siełmioro dziecL crdyby
wiec płodność miała być dowodem niższości, 
to i jego do niższych należałoby policzyć.

Aresztowani redaktorzy warszawscy po­
zostają dotychczas w śledztwie. Redaktora 
Nowodworskiego przewieziono z więzienia 
warszawskiego do Petersburga. O ile można 
wnosić, to rozchodzi się o jakieś dokmnenta 
rosyjskie przeciw Polakom, które ktoś za­
brać potrafił Moskalom.

Ze świata.
Położenie polityczne w Au s t r j i ,  bę­

dące od dwóch lat tj. od czasów' Badeniego 
obrazem nieładu i zamieszania, ma sie nie- 
bawem zmienić. Prą do tego Węgry. Mini­
sterstwo austrjackie ma ustąpić miejsca 
inn)m ludziom. Cliodzijeszcze zawsze o ugo­
dę austro-węgierską.

W  stołecznem mieście Holandji Hadze 
rozpoczęły sie 18. bm. narady wysłanników’L c v  J  J

państw całego świata nad zastanowieniem 
dalszych zbrojeń wojskowych. Nikt nie wie­
rzy w skuteczność tych narad, uznają to 
wszyscy za wielka zabawkę.

W  Rosji straszn}r głód się szerzy w kilku­
dziesięciu powiatach. Ludzie mra na tyfusV i L J
jak  muchy.

K R O N I K A .

Wyzysk. Z Niewistki pow. Brzozów donoszą 
nam : obszarnik tutejszy p. Bobczyński płacił za 
dzień przy robotach wiosennych od 12 — 20 ct.‘ 
bez wiktn. Ale i ta zapłata nie odbywała sie 
w gotuwiznie, lecz jako odrobek za zboże, pobrane 
w zimie. Biedna ludność odrabia p. lubczyńskiemu 
za ówięro kartofli dwa dni, za ćwierć jęczmienia 
pośledniego tydzień, Pwierć kartofli kosztuje tu na 
targu 20 ct., a ćwierć jęczmienia 90 et. do 1 zł. 
P. Bobczvński ma miedzy ludem drobne wierzy-

t V  * ,

telnośei, od których pobiera lichwiarskie procenta 
w rohociznio. Opornych procesami zmusza do ule­
głości .  Ndelepiej płacą okoliczni obszarnicy, 
w Trzciańcu. Nozdrzcu, Krzemienny i Dydnj. Naj­
wyższa zapłata przy robotach wiosennych wy nosi 
25 ct. od żniwa 30 ct.. bez wiktn. Poseł Stnpiń-

ski. który objeżdżał tutejszą okojjcy, zapowiedział 
że dla położenia tamy takiemu wyzyskowi zajmie 
się organizacją tutejszej ludności za zarobkiem 
w inne strony.

W Siedliskach pow. Brzozów rozwiązano 
lizuuską radę gminną, a nowe wybory wypadły 
po myśli ludowców. Dnia 0. maja w ybrano  
zwierzchność gminna korzystnie dla ludu. Tako  o

wiec zwycięstwo ludu w pow. brzozowskim po­
stąpiło o krok naprzód, dzięki zabiegom posła 
Stapiiiskiego.

Ostatni naganiacz stańczykowski w pow.
Krośnieńskim, pisarz Marosz z< Zboisk, poszedł 
w odstawkę za swoje sprawki. Oto na prośbę p. 
Stapiiiskiego wydelegowało stan stv>ro p. Popiela, 
komisarza, a Wydział powiatowy p. sekretarzu 
Świderskiego i ci dwaj del(*gaci zbadawszy spra­
wuj złożyli sprawozdanie. a Wydział pcw iatowy 
na posilMizoniU G. maja jednogłośnie uchwali! 
zasuspeiulować ńl ero sza z pisarstwa i polecić raj­
dzie gminnej, aby sobię innego pisarza poszukała. 
Również i podwójcl^jgo ń  Zboiskaeli usunięto. 
Oto masz panie Maroszu zapłatę za wszystkie 
swoje sprawki. Pakowałaś ludzi do więzienia, 
jak np. Jakóba Kordysia w czasie wyborów w r. 
1895. strzelałeś do wyborców", z Odrzykonia.

V

Teraz oni na świeczniku, a Marosz w odstawce.
Donoszę, że na tom posiedzeniu G. maja 

uchwalił Wydział zaprowadził'* wagi natargowieaeh.
W lasach koło Dukli w gminie Trzciana

i okolicznych gminach, będących własności a hr.CT u c ł  c

Mcciii $'k i ego z Dukli, rozmnożyły sie dziki w ta-i, d  1 4 L

kiej ilości, że gromadami wl icza si< naw et11 o  ̂ w
w’ dzień po polach i uiszcza zasiewy włościań­
ski.  PodęlyOdzą om* prawdę ku samym zabudo­
waniom. Ziemniaki zasadzone zrvD doszczolnie.

i  i w

Ludność niż i tak bardzo uboga w tych górach, 
doprowadzona jest tein do rozpaczy. W liście wysto­
sowanym do posła Stapińskieoo z prośbą o.Opiekę, 
piszą ci nieszczęśliwi między iimemi : „nasza
krwawa praca idzie na marne, a podatki płać
i płać. Sławny Sejm galicyjski ubezpieczył nietykal­
ność dzików paragrafami, a naszej pracy nie. 
Wolno im nas zniszczyć do szczota. i z tor-

* i

banu wyprawić. Piko nie wiedzieć, do kogo. 
Prosimy o poradę, ca robić mamy, abyśmy mo­
gli nasza egzystencję dalej utrzymać — czy pi­
sać do Monarchy, ez\ gdzie d<> kogo o jaką po­
moc. Gdyby jaka komisja zjechała, toby n\ło co 
widzieć. Nie potrzeba pługów', tYik zhako wane
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1 . St&pitiski odniósł' siu do starostwa w Krośnic
0 s tesownu zarządzenie .c

Niebezpieczną walkę z htdHbśeją. szuka jącą
afcrobku, rozpoczęli niektórzy obszarnicy w brzo­
zowskim powiecie.  O te. aby złamać opór ludności 
we własnci gminie przeciw' niesłychanie niskim 
zar* bk»>m, jakie owi panowie płacili dotychczas'
1 nadal chcą  płacić ,  sp rowadza ją  oni robotników 
z da lszych  powiatów* na w schód  położonych i p łacą  
im dwa. a nawt*t t rzy razy wice* j, niż miejsco- 
w-ynt p.fa nli, aby tych  os ta tn ich  wygłodzić  i z.mu-
>h: do pracy za bezcen. Rozgoryczenie stąd nie- 
■> haiie. .1« żel i obszarnikom chodzi o wywołanie 
wTalki na śmierć i zecie, to niechże sio zastano-c l

w i ą ,  4e zwyeicztwo u ic  będz ie  po ich st ronic .

R o o l n n C O  składająca sie z 20 morgów 
M u d l l l U b u  dobrej gleby, 5 morgów sia-
nożęci i nowych budynków gospodarczych, 
pole przy kupie, w powiecie buczackim. Cena 
40*00 zł., tudzież Realność składająca się 
z dużego domu o 5 przedziałach mieszkalnych, 
piwnicy, szopy, wozowni, studni murowanej 
wTaz z 3 morgowym ogrodem, trzy kilome­
try od Buczacza. — Cena 1900 złr. — Na­
tychmiast do sprzedania. — lUiższa wiado­
mość u Franciszka Kudasa w Buczaczu.

P A R C E L A C JA . - >
folwarki w odległości 8 do 10 km. od1 ,

Pilzna są w d ro d z e  parcelacji pod korzystnymi 
warunkami I m *z  żadnego pośrednictw a na sprzedaż. 
Przy kupnie około 10 morgów wyrobioną będzie 
pożv.-zka Banku krajowego w mniejszej połowie 
ceny kupna. Zgłoszenia do ek. notarjusza w Pilzna*.

Sprzedaż gruntów na wieczność.
Obszar dworski w Stupnicy powiat Sambor, par­
celuje dalej rolę. łąki, lasy. sprzedaje takowe 
w dowolnej wielkości po niskiej cenie, oddaje 
ws/e nko be z długów, z prawem iatabalowanią 
sie /u właściciela na wi&GznOŚó. Nu trzecia aj!$Ść

4.  t.

c.u 1 y kupna  można dostać d ługo le tn ią  pożyczkę. 
Ziemia tetefiifrznu, l ak i  s łodkie ,  lasy a i ezle. l ‘o-j .  < 1 «

łożenie  korzystno,  okolica, weso ła .  wody i drogid
< j ■ i< i_

debre. Materyal na budynki tani. Kolonia polska 
ma kościol i szkole zapcwuiionc przez księży To­

warzystwa ..Powści&gjisyośe i PracaU'
k w '

PUtv adresowa/* do Zarządu dófir w Stupą wy
poc / ta  Kraii/berg.

Ogłoszenie!
F olw ark  (50 morgów ziemi, z lakami 

i ogrodem, budynkam i w bardzo dobrym 
stanie, z inwentarzem żyw ym  i martwpym 
oraz z zasiewami, w c ałości lub częściowe>
zaraz do sprzedania. K rzyw a

Stacya kolejowa Sędziszów.

*1%  zaraz do nabycia, położona z 1̂  kilom.
U U u  od Dąbrowy przy drodze krajowej 

do Tarnowa, składająca sie z 18 mórg. dobrej rob 
w jednym kawałku z chałupą. Bliższa wiadomość
w Towarzystwie Za licz ko wam w Dąbrowie.

pp z 42 in Orłów złożona w jednym kom­
pleksie w 1 kin-lrowir koło Ustrzyk 

z lasem 4 morgowym i budynkami w dobrymC . (  • *y

stanie jest do sprz< dania jednej lub kilku rodzinom, 
d) iadomość u p. Alojzego Li *b( runina zarząd,*1 
kopalni w Jaśle lub u ek. notarjusza w Ustrzykach.

ż - b ____________________ '___________ ‘

Adwokat ludowy
podrę*znik prawniczy, zestawione na podstawie 
najnowszą eh ustaw cywilnych, jakotcz podatko­
wych, pisany dla ludu nadzwyczaj przystępnie. 
j.*st do nabycia za cenę 1 złr. 20 et (z przesył­
ką o 5 et. w ięce j .) Zamawiać prosimy pod ad­
resem: Fr. Friedi we Frysztacie na Slązku.

Zwracamy uwago że lud nasz oszczędzi bar-
* C  7 iu

dzo wiele, jeżeli zamiast udawać sie z każda
*> V c

di;pbnT)Stka do a d w o k a ta ,  s a m  sobie w y s t a w i  W“ - <■ ✓
dług objaśnień i formularzy w ,, \dwokicie lu­
dowym" podanych — kwity, skargi, prośby, po­
dania lub inne dokumenty, — to też podręcznik 
ten, szczególnie dla pp. wójtów. fiauczyeieM i se­
kretarzy gminnych bezwarunkowo jest potrzebny.

Pod powyższym adA*sem z arna,wiać t&ż mę­
żna książki lub druki dla czytelń i kółek 1*0111 i -
ezyeh do prowadzenia kasy i biblioteki po eellie
umiarkowanej. 2 - 3

Ogłoszenie.
Z pasieki mojej, która składa się z _|5 

pni systemu Dzierżonowskiego. mogę od­
sprzedać to  pni. Cena jednego pnia poczyna 
się od 7 zł. stosownie do jakości dzierżona 
i do siły pszczół, do 10 i 11 zł. W  lipcu 
można dostać roje wcześniejsze po 3 zł. 
1 3 -5°> późniejsze spadają do ceny 2 zł, 
Ktoby sobie życzył szerszych wiadomości 
może napisać, lub osobiście się zgłosić pod 
adresem Grzegorz Milan w Besku.



JX£±oćLz;y"" Stani sławo- 
■wem a USTacL̂ŵóiniaLa pm
stacji Tyśmioalc^apy (ale nie Tyśmiunica) parce*-; 
lnie si§ dwór. mający 600 frior .̂ najlepszych 
pół, łąk, lasów i nowo budynki. Pola rodzą 
wszystko w lata stie.be i mokro. (jałv obszar na 
n>wiiinśo, niema nigdzie pagórka. Obrobienie 
lekkie. Wody poddostatkiein dobrej* Drogi bite. 
nawet polm*. Matorjaly bardzo tanie. Kościói o 2 
kilometry blicKTją nowy. Od poczty 1 kilom. Sta- 
eja kole jowa ' IyśmioniozauY pj^ytyM do obszaru 
dworskiego.  Cena za 1 mórg od 100 do 140 złr. 
Zadatek 10 złr. od morga i odbiera się poie 
w używanie. Przy kontrakcie połowo flalofcytbici,

% t  L  w  <

a na brakująca dmgą połowę dostaje się po­
życzkę z Banku fcrajowogo na lltizsze lata po 4
zir.  od s ta.  L i s t y  ad re sow ać  : Jan Kwasnik«

w Wołoso*.io», poezta { ucyłów. '(.'zwarta cześć 
juz rozparcelowana między Mazurów.

Odznaczona r.a wielu wystawach fabryka maszyn

pod tirrna

„P E R K U N “
Spółka komandytowa F. Pietzsch

d l i i  w y r o b u  >n u s z y  u
m m

we Lwowie
o t w o r z y ł a  z d n ie m  1. p aź  Iz ie r n ik o

Skład filialny i warstat reperacyjny
dla maszyn rolniczych ii gospodarczych 

w RZESZOWIE przy ul. Sobieskiego

Sieczkarnie od 24 za sztukę.

S L A W I AI j M  W  I M  44
"\A7-z:3.jo~ m cILl tx1Dezpieczeń taz- Pradze 

(założony w roku 1868, w Galicji od roku 1874)
ukończy ł  z rok iem 1 SD7 dwudzies ty  dz i ew ią ty  rok swej dz i a ł a lnośc i  i wzros ły  we wszys tk ich  sekc jach  Slavi i  :

z k o ń c e m  r. 1897:
F u n d u s ze  reze rw owe i g w a r a n c y j n i  . . . . . .  8 , 7 5 4 4 0 9  zł. 56 et.
P rem ie ,  u b o cz n e  nuleżytośc i  i odse tk i  za 1897 rok . . . .  i*.610.036 „ 65 „
Ubez p ieczone  su m y  w sekc jach  życ iowych  . . . . .  29 ,656 .844  „ 12 ,,

., w sekcji  ognHowej . . . . .  2(89,794.649 „ —
W y p ł a c o n e  k ap i t a ły ,  r e n ty  i o d szk o d o w a n ia  za rok 1896 . . . 1 ,229.176 „ 80 ,,
W ciągu  28 la t  swej d z i a ł a ln o ś c i  w y p ł a c i ł  b an k  „ S l a v i a “ swoim cz ło nkom

k a p i t a ł y  i wynag r .  szkód w sumie . . . . .  28,422.896 „ 90 .,
S lay ia  p rzy jm uje ,  w sekcjach  I. i II .  ubezp ie czen ia  n a  dożycie pewnego  wieku,  lub n a  w y ­

padek  śmierc i ,  tudzież ubezp ieczen ia  posagów d ia  dzieci.  — W sekc j i  IV. ubezpieczen ia  od szkód o g n i o ­
w y c h  n a  b u d y n k ac h ,  ru cho m o śc iach ,  zbożu, towarach,  i zapasach  byd ła  itd.

Ta ry fy  , ,Slavi iu są bardzo m ie rne  i w a r u n k i  ubezpieczen ia  w , , S h m i u sa wcale  korzys tne .  
Ta ry fy  i druk i  w niosków j a k i e g o k o lw ie k  rodzaju  ubezpieczeń ogn iowych ,  życiowych,  tu ­

dzież wszelkie  ż ą d a n e  w y ja ś n i e n ia  j a k  n a jch ę tn ie j  udzie la  Generalna reprezentacja .,SlaviD, dla Gali­
cji i Bukowiny we Lwowie, przy ul. Słowackiego I. 3.

„ S l a v i a “ p r z y jm u j e  zg łoszen ia  o udz ie lenie  agenc j i  n a  mie jscowości  i okol ice .  gdzie nie m a  
jeszcze swoich  za s tępców i ch ę tn i e  udzie la  a g e n c j i  i n t e l i g e n t n y m  ro ln ikom .

T r e ś ć  : Ubezpieczać ziemiopłody! — Oświadczenie ludowe; 'w tarnobrzeskich.  — W  spra wic emi­
gracji .  nap isa ł  Józ^f  jD'rąj|;: — Ilobotni<*v w P lusach .  — K a r s y  dla p isarzy  g m i n n y c h . — 
U s ta w a  o tęp ien iu  za razy  u świń. — L i s ty  do „Przy jac ie la  L u d i r .  na,pisa 1 A  dam Lardt  L — 
Obwałowanie  Dunajca ,  napisa ł  dr. Fr. W. - -  Poradn ik  p rawny .  — Wiadomości  po l i ty ­
czne. — Kron ika .  — Ogłoszenia.

W ydaw cą i odpowiedzialny redaktor Bolesław Wysłouch. Z „Drukarni U d z ia ł o w e j^  Lw ów .


